Prenumerata w miejscu kwart»lnie 
złp. 12. — Miesięcznie złp, 4. 


Nr pojedynczy gr, 10. 


-w Warszawie-dnia 18 Grudnia 1830 roku w Nobotę. 


WIADOMOSCI KRAJ OWE i ZAGRANICZNE 
KRÓLESTWO POLSKIE, 


Rozkaz dzienny do wojska Polskiego. 
W kwaterze głównej w MW arszawie d. L4 grudnia 1880 r. 
Prztznaczeni zostają. Jenerał brygady Juljan Sie- 
rawski, z wojska, na komendanta twierdzy Zamościa, 
„licząc od d. 4, b. m, — Major Wojciech Osiecki, z woj- 
ska, na komendanta miasta Kalisza, licząc od d. 9 b. m. 
Otrzymuje żądaną dymissję. Dowódca gwardji, je- 
nerał jazdy hr. Wine, Krasiński, w skutek prośby objawio. 
néj w obec osób składejących rząd tymcza: zd. 2. b. m. 
>, IPykreśleni zostali z kontrol. Dowódca korpusu ar- 
tyllerji inżenjerów, jenerał artyllerji hrabia Maurycy 
Hauke poległy w dnia 29 listopada roku bieżącego ; do- 
wódca piechoty , jeneral piechoty hr. Stanisław Potocki, 
zmarły w d. 30 listopada v,b.; p. o. szefa sztabu główne» 
go, jenerał brygady Tomasz Siemiątkowski; użyty w kom- 
- missji rządowćj wojny , jencral brygady Ni owiekiz-dowód- 


ca brygady Żgiej dywizji 2gićj piechoty, jenerał bryga-. 


-dy Ignacy Blumer; jenerał brygady Stanisław Trębicki, 
z wojska; szef sztabu korpusu artyllerji i inżenjerów, 
pułkownik Filip Meciszewski; wszyscy polegli w dniu 29 
listopada r. b. — Z bataljonu saperów, porucznik Fran- 
ciszek Piotrowski, zabity w dniu 30 listopada r.b.; z dy: 
rekcji arsenału składowego, kapitan.klassy |, Józef Choj- 
nacki, zmarły wd. 12 b.m., — Z korpusu weteranów, 
kapitan Wojciech Malinowski, zmarły w”d. 5 b. m. 
`- Dyktator (podpis) J. Chłopicki. Za zgodność z ory* 
ginałem, szef sztabu głównego, jenerał brygady (podpisano) 

` Mroziński. 


Rząd tymczasowy królestwa Polskiego. Zasięgnąwszy 
woli dyktatora stanowi co następuje: 

Art. | Z każdych 50 dymów wiejskich i miejskich, 
dostawionym będzie jeździec konny, ubrany i uzbrojony 
jak następuje: $ j 
„ Art, 2.  Ubrani być mają wsukmanę dobrą lub płaszcz 
ikożuch, rajtuzy skórą podszyte, bóty dobre, koszul 2, 
gatek dwoje; czapka dobra i rękawice, 

Art. 3.. Uzbrojenie ma się składać z pałasza, z piki 
Żelaznćj półiora łokciowemi prętami przykutćj do drzewca 
Pięć łokci długości mającego, z kulką lub krzyżem na 
półtory ćwierci od ostrza odległemi i ile możności z pary 
pistoletów. j 


2% 


= 335. 


Prenumerata na prowincji z opłatą 
pocztową złp. 20 kwartalnie. 


Art 4. Koń ma być zdrowy, mocny, grubo płaski. 
mierzyn, i z siodłem lub terłicą, podpiersiem i podogo- 
niem, uździenicą i uzdeczką, kańczukiem, dwóma tro- 
kamii torbą na obrok. 

Art. 5. Doslarczą następującą ilość jeźdców wojewódz= 
twa: Krakowskie 949, Sandomierskie 1029. Kaliskie 
1393. Lubelskie 1188. Płockie 1083. Mazowieckie 1414. 
Podlaskie Ł013, Augustowskie 12638, Miasto Warszawa 305, 

Art. 5. Ilość wyżej wskazaną kommissje wdzkie roz- 
łożą na obwody, miasta i gmińy, za pomocą przybranych 
obywateli. ; 

Art. 7. Gminy natychmiast ilość na nie wypadających 
jeźdców, stosownie do powyższych urządzeń ubiorą i u- 
zbroją. ; 

Art. 8. Naznaczą kommissje wdzkie dzień, w którym 
jeźdcy mają się zebrać do miasta powiatowego. 

+ Art, 9. Regimentarze przeznaczą dowódców do kaĝ- 
„dego miasta powiatowego, dlə uorganizowania szwadronów. 


tychże jeźdców.- 


Art. 10. Dowódcę naczelnego w każóm wdztwie, sam 
dyktator mianować będzie , na przedstawienie właściwego 
regimentarza. ę 

Art, Il. Każda gmina, furaż dla koni i Żywność na 
to zebranie, do miasta powialowego, na dni 8 dostarczy, 


Art. 12,  Regimentarze lub dowódcy województw, 
zniosą się z kormmissją rządową wojny, względem dalsze- 
go uorganizowania tak zebranćj siły zbrojnćj, a z kome 
missją rządową spraw wewnętrnych i policji, względem 
obmyślenia dla nićj fursżów i Żywności dopóty, dopóki 
przez użycie jéj do wojska linjowego, na etat kommissji 
rządowćj wojny nie przejdzie. 

Art. 13. Jak tylko w wdztwie zebrana zostanie prze- 
pisana liczba jeźdców, regimentarz złoży o tem rapport 
dyktatorowi, 

Art. 14. Wykonanie niniejszego postanowienia kom- 
missjom rządowym spraw wewn. policji i wojny, w czóm 
do którćj należy, oraz regimentarzom wdzkim poleca się. 


Warszawa d. 13 gradnia 1881 r. (Tu podpisy. ) 


— Rada municypalna miasta stotecznego Warszawy. 
Gdy dostrzeżone zostały poprzylepiane po rogach ulic 
kartki bez podpisu , obejmujące mylne wiadomości i za» 
chęcanie do przeciwnych porządkowi działań, Rada munis 
oypalna widzi się w obowiązku zapewnić mieszkańców stos 


cez) 


licy, że jawność jest teraz pierwszą rządu zasadą i ostrzedz 
ich , iżby do podobnych pokątnych przez źle myślących 
rozszerzanych wieści, Żadnćj nie przyniązywali wiary. — 
W Warszawie dnia 14. grudnia 1830 roku, — Prezydent, 
W ęgrzecki. — Sekretarz jlny, G. Jakożkowski. 


P 

Wiadomosci Warszawskie. 
— Władza policyjna wszystkie osoby, jakie tu wyśledzić 
mogła, iż w pierwszych dniach powstania. narodowego do 
spełnienia rabunków lub kradzieży należały, ujęła i od- 
dała andom kryminalnym po wymierzenie zasłużonej 
kary. 
— Pułkownik Turno, który towarzyszył W. X- Cesarze- 
wiczowi eż do granie królestwa, powrócił do tutejszej 
stolicy., Kapitan Kazim. Trębicki, został przy cesarzewiczu. 
— Urzędnicy kommissji wojewódzkićj Płockićj, złożyli na 
polrzeby ojczyzny 40,996 złp. — Towarzystwo Polek z 
Pułtuska, przesłało na potrzeby ojczyzny 8000 złp. 
— Pułki kozackie, stojące na granicy, zostały wszędzie roze 
brojone.- Pułkownik Greków w Saczuczynie sposobił się 
do obrony , lecz późnićj cofnął się za granicę, Oddział 
jego jeden schroniwszy się do Pruss został tamże zatrzy” 
many. — Urzędnicy celni Pruscy, po odebraniu wiadomo.» 
ści o rewolucji naszćj , cofnęli się o 3 mile od granicy. Wie- 
lu Niemców ,.a mianowicie ich żony, wynosi się z Po- 
zuańskiego w głąb Niemiec, j 
— W dnia 13 b. m. lóletnia Polka mając w banku kapi- 
tat wilości złp. 1000, tea wraz zproceniem złp. 8 gr. 20 
wynoszącym złożyła przez swoję opiekunkę na ofiarę oya 
czyzny, a mianowicie na szarpie dla rannych w jéj obros 
nie, żądając, oby imie ofiarującćj nie było podanćm do 
-wiadomości publicznej. ; 
— W dniu 15 b. m., złożono na ręcę dyktatora koszto» 
wną tabakierę i pierścień brylantowy, celem spieniężenia 
takowych za pośrednictwem banku, na obecne kraju po" 
trzeby. Ofiary te otrzymał bank do stosownego z tako» - 
wemi podług Życzeń ofiarującćj osoby, postąpienia. 
— Ponieważ do uzbrojenia narodu naszego użyłą być mu. 
si nietylko broń wojskowa ale też i rozmaite fuzje i pie 
stolety, ładunki zaś wojskowe pospolicie są grubsze anie 


— Rada municypala miasta stołecznego Warszawy. 
Gdy cbwilowa przerwa loku interesów publicznych po pa- 
miętnym dla sławy narodowéj dnia 29 z. m. w skutku za: 
prowadzenia juź należytego porządku w wszystkich gałę- 
ziach administracji krejowćj ustała, i gdy pomiędzy inne- 
mi służby publicznej czynnościami, zabezpieczenie i uzu- 
pełnienie dochodów skarbowych, miejskich i instytutowych, 
najważniejszym jest działań administracyjnych przedwio- 
tem i nojęlówniejszym kontrybuentów obowiązkiem, za- 
wiadomiając więc mieszkańców, stolicy iż wszelkie kassy 
publiczne już są otwarte i gotowe do przyjmowania nale- 
Żyłości tak zaległych jako i bieżących do końca r. b. przy- 
padających; wzywa ich, aby e takowych w przeciągu dni 
14 od daty niniejszej odezwy, uiścić się nie omieszkali, 
Lobo rada municypalna przekonana o uczuciach obywa- 
telskich mieszkańców stolicy, pewną jest, Że ci chętnie z 
wnoszeniem przypadających od nich należytości pośpieszą; 
widzi jednak potrzebę ostrzedą, iż po upływie tego ter- 
minu, zwykłe kroki exekucyjne naprzeciw zalegającym 
będą musiały być użyte, — W Warszawie d. 14 grudnia 
1550 r. (Tu podpisy). 


— Dziekan wydziułu lekarskiego, królewskiego Alexan- 
drowskiego uniwersytetu. ' Podaje do wiadomości, iż JJPP. 
Franciszek Zdziechowicz i Karól Grośs, w skutku złożone. 
go całokursowego publicznego examina , w dniu 23 listo 
pada r. b. otrzymali wydziąłowy stopień magistra farma» 
cji.—W Warszawie d. 14gradnia 1830r. — Dr. Roliński. 


— Dziekan wydziału nauk i sztuk pieknych, królewskie- 
go „Adlecwandrowskiego uniwersytetu. W wykonaniu $.179 
ustaw wewnętrznego urządzenia tegoż uniwersytetu, poda- 
je do wiadomości: iż JIPP. Leon Wędrychowski i Jan Ro- 
giński, dnia 29 kwietnia r. b.; zaś Ludwik Radziszewski, 
lgnacy Suchodolski, Romuald Rawecki i Stanisław Olsze- 
wski, w ssutku złożonego całokursowego publicznego exa- 
minu, dnia 22 z. m. otrzymali akademicki stopień ma 
gistra budownictwa i miernictwa, — W Warszawie dnia 


14 grudnia 1830 r. — Ludwik- Osiński, 


przeto spodziewać się należy, Że to nie ujdzie bacznćj u. 
wagi rządu, i źe będziemy mieli przygołowaną ilość řa« 
dunków a przynajmnićj kul mniejszych jek karabinowe. 

— Na stacjach pocztowych można prenumerować na dzien 
nik Patrjoto, codziennie wychodzący, zazłp. 5od L grudnia 
do I stycznia 1831 r. PP. prenumeratorowie, którzy nig . 
otrzymają numerów l, 2i 3 będą je mieli niezwłocznie 
odesłane po wydrukowaniu ich powtórnóm; w Warszawie 
przedaje się numer pojedyuczy po gr. 5, w xięgarniach 
Gałęzowskiego, Merzbacha, Gliiksberga „ w sklepach Cie* 
chanowskiego, Kelichena, Golońskiego, Soljaka, Sla- 
skiego oraz u Kunkla na ulicy Wierzbowćj i wbiórze atis 
formacyjnóm, ć 3 Š 

— Jeden z pierwszych który pospieszył formować powsta- 
nie na prowincjibyt W. Antoni Kuszel, obywatel wojew, 
Podlaskiego. Otrzymał on bastępujące pismo od jenes 
vała Chłopickiego, będące świadectwem jego dla kraju po- 
święcenia i prawdziwej zasłagi: — » Odebrane od Wpa- 
na dobrodzieja doniesienie, przedstawić radzie administra- 
cyjnćj pośpieszyłem. Gorliwość i troskliwość o dobro kra= 
ju którą WWpan dobrodziej we wszystkich swych „okaza* 
jesz czynnościach, nie mogły jak lylko najmocnićj rze. 
czoną radę zadowolnić, która mu podziękowanie swe ó= 
świadczyć poleciła mi. Łączę zapewnienie wysokiego żyj 


— Wezwanie. Podpisany rejeni, jako pełnomocnik sądowy 
nieobecnych snkcessorów s. p. niegdy JW. Józefa Nowic- 
kiego jenerała brygady wojsk Polskich i sekretarza jene- 
ralnego w kommissji rządowój wojny, powziąwszy wiado- 
mość z papićrów Przy spisie inwentarza pozostałości po 
tymże jenerale przejrzanych, i2 niektóre osoby z biblijole- 
ki jego, dzieła i xiążki do czytania wzięły, niemnićj pie» 
między w gotowiznie od niego pożyczali; wzywa ich ni. 
niejszem oby tak wzięte przez siebie dzieła i xiążki, ja- 
ko też pożyczone pieniądze natychmiast na ręce W, Mi. 
chała Skopowskiego, audytora dywizji wojsk Polskich, w do- 
mu Mikalskiego przy ulicy Bielańskiej i Senatorskiej miès 
szkającego, zwrócili; gdyż w przeciwnym razie po zakoń- 
czeniu spisu inwevtarza imiennie drogą sądową do zwrotu 
akowych pociągnigci będą. Warszawa dnia 13 grudnia r. 
1830. Cesław Kowalewski. 


|sunku. Jenerał Ghłopieki.» 


Żeli otwór rurek broni zwyezajnćj, której jest niemało, ` 


Ia 3 4% 


` uwiadomiojąc : Że do jenerała Weissenhoffa poszła sztafeta 


/ . = 


doda a a > 2 


jéj rozkazy. Xięźna z podziękowaniem przyjęła to oświadu 
czenie, Gdy jenerał Żegoał xiężnę, straż beśpieczeń= 
stwa z 26 grenadjerów złożona , zajmowóła już przysiow 

ńek pałacu, na którego dziedzińcu stały wozy amunicyje 

ne. Nazajutrz koło południa ukazał się konno cesarze» 

wicz w Puławach i odwiedził: xiężnę Gzartoryską. Postać 

jego głębokie objawiała zasmucenie „ witał grzecznie spo» 

kojnych, miał na sohie mundar swćj gwardji bez Żadnych 

orderów. -Przez resztę dnia przeprawiała się artyllerja 

konna, pułki kirassjerskie oraz mnóstwo karet, koczów 

i różnego rodzaju pojazdów napełnionych kobietami i. 
dziećini, Nazajutrz cokolwiek ranićj niż wczoraj, zaszły 

przed pałac karety xiężnćj Łowiekiej i xiężnćj Galiczy= 

nowćj. 

Ceśarzewicz dnia tego więcćj jeszcze zdał się być za” 
smuconym , osobliwie gdy przyszło do wyjazdu. Szły smuw 
tno i zwolna jak pogrzebowym, pochodem, karety pu» 
szezające się w dalszą podróż ku Końskićjwoli, Poprze» 
dzał je szwadron kirassjerów i cesarzewicz konno poja = 
zdom xiężućj Łowiekićj, ciągle towarzyszył z jenerałami 
i ofcerami-swego orszaku; drugi szwadron składał straż. 
tylną; za niemi przez miasto ciągnął się tłum Pojazdów, 
bryczek i kibitek , wśród których widziano przemykające- 
go się pieszo z swym masztalerzem Roźnieckiego , który 
kvyjąc się w swym płaszczu, znikał w tłumie wędrownym. 
Przez resztę dnia 8 grudnia, przeprawiła się arlylerja, os 
vaz pułk huzarów. We czwartek, dnia 9, wyruszył cesa- 
rzewićz rano z Końskićjwoli, gdzie nocował, obracając 
swój pochód przez Markuszew do Kocka. 


— Przybyła deputacja rzeczypospolitćj Krakowskiej zo 
świadczeniem: iż cała ludność tamiejsza powstała i Życzy 
się z nami połączyć, ~ 

— W Poznaniu arcy-biskup Gnieźnieński i Pozasńsk; 
Marcin jDunin, wydał d. 7b. m. do duchowieństwa i 
mieszkańców katolickich archidjecezji Poznańskićj, okó]- 
nik, zechęcając tychże do spokojności, wiernego pet- 
nienia swoich obowiązków i postaszeństwa zwierzchności. 


Miadomość z Puław o przeprawie: przez Misłę woj- 
ska Rossyjskiego, 

Mieszkańcy Puław długo w zupełnćj byli niewiadomo» 
ści przeważnych wypadków dnia 29 listopada w Warsza: 
wie zaszłych. Nieprzyjście:d, Į grudnia dyliżansu z War- 
szawy wznieciło niejakie domysły , które się potwierdziły 
cichym między Żydami pogłosem o zaburzeniu w stolicy. 
Dnia 2 przybyły bojar, co był wysłany za sprąwunkami 
do Warszawy, tyle tylko doniósł, że go u rogatek nie 
przepuszczono z powodu zamknięcia Warszawy, Dnia 3 
dopićro, wracający z Warszawy żyd, obywatel Końskowol= 
ski, świadek wybuchu rewolucyjnego , dostateczną o wszy- 
stkiem dał wiadomość. Wskutek tego podpułkownik Pięt- 
ka udał się do Lublina do jenerałów Wejssenhoffa i Mo- 
rawskiego, zdawszy komende na kapitana Rzepeckiego , 
nie ząś Rzeczyckiego jak go zwano w jednóm z pism tu- 
tejszyca. Dnia 4 zrana wezwany został wójt gminy Puław- 
skićj do czynienia rozporządzenia względem wysłania stat- 
ków przewozowych na tamte stronę i przygotowania przen 
prawy wojska. Nie wiedziano czy ulegać , czy nie przyj- 
mować tych rozporządzeń ; milczenie wyźszćj władzy woj- 
skowćj z tej strony Wisły komendę inającćj, w niepewno- 
Ści zostąwiało rząd miejscowy. Wezwany kapitan Reepec- 
ki czynił trudności i nie wypełnił wezwania. Tymczasem 
przedłużone niepowraranie pułkownika Piętki: w większą 
coraz niespokojność: wprawiało mieszkańców Puław. Ka- 
pitan Rzepecki jeż się zabierał do zniszczenia statków na 
Wiśle i do wyciągu z parkiem wprost ku Warszawie, gdy | 
wieczorem okolo godziny 1lćj wrócił pułkownik Piętka” 


— Powstanie nasze jest wybuchem wułkanu, którego od 
nogi rozchodziły się po całym kraju, a nie jednego krate- 
ru jego; wybuchem tlumionego despotyzmem ducha całego 
farodu,, a nie garstki jego, jak się może komu wydawać 
fzódoniesienia walecznego podporucznika Wysockiego. Że 
tak jest istotnie a nie inaczćj, najlepićej dowiódł pomy= 
ślny w piórwszych dniach skutek. ` Na odgłos młodych wy- 
chowańców muz i Bellony de. broni! do broni! cała sto» 
lica przybrała postać obozu. Smieły więć krok podchorą- 
Żych i akademików, był tylko hasłem do wydobycia się z 
dławiących mas szponów drapieżnego sępa. Kiedy zaś zaa 
wczesne, i śmiem powiedzieć wcale niepotrzebne, objawiea 
nie zarodku jednego związku palrjotycznego, mogłoby 
zrodzić za granicą złe o nas wyobrażenie; kiedy nawet 
przychylne nam narody mogłyby z doniesienia p. Wyso- 
ckiego mniemać, jakoby: on porozumiawszy się zdwoma 
| patrjerchowi uczonych naszych, przelał tylko swój szla- 
chetny zapał „alrjotyczny w młodzieńcze serca podwła= 
idnych i przyjaciół, i jakoby tylko za pomocą ich udało - 
wu się uwieśdź cały naród; kiedy mówię, święta sprawa 
asza, mogłoby ztąd źle być widzianą i nie znalezdź zasłu: 
honego poklasku wszystkich narodów, które zrzuciły z siebie 
olowiane jarzmo despotyzinu: należy teraz koniecznie oka» 
zač Świalu, ĉe cały naród od r, jeszcze 1820 przygoto” 
wywany, niecierpliwie oczekiwał sposobnćj chwili wydarcią 
się 2 paszczy lwu Żarłocznemu, który mimo ułożonćj mi- 
cy, zdawał się mieć zamiar pod lada pozorem zupełnie 
go pochłonąć. Tak jest, leraz każdy ma święty obowią- 
-zck podawania do powszechnej” wiadomości tych myśli , 
które wiedziony miłością wolności, tego najdroższego das 
rm niebios, w swém łonie pielęgnował , lub doświadczow 


na Siedlce , donosząca o ostatnich układach Z cesarzewi- 
czem, mocą których odwrót wojska Rossyjskiego na Pu- 
ławy ma być uskuteczniony. Zaczęła się zatem bompa- 
ja ertyllerji zabiersć do opuszczenia Puław ,) nazajutrz 
dnia 5 o świcie, wyciągnęła na Baranów, gdy się właśnie 
ukazywać zaczęły na drugićj stronie Wisły pikiety Ros 
syjskie. Przeciągały tamtędy dwa pułki ułanów , których 
Część udała się na Kazimierz. Po poludniu pićrwsza kome 
panja piechoty przeprawiła się do Puław. Postawa jéj by- 
a smutna i pognębiona. Tymczasem gdy inne przeprawi: 
ły się kompanje, wpadł w czasie obiadu do pałucu oficer 
lssaków , zaklinając na miłość Boską, ażeby jego Żonie 
chorćj,przeziębionój i na zleżeniu będącćj, dano schronie- 
nie, zapewniając Że jest rodowitą Polką. 

Ledwie ją umieszczono wszedł pułkownik Ovandre, 
prosząc dla swej „żony także schorzałćj o gościnność; ró- 
wnie przyjętą została. 

Właśnie przy końcu obiadu, który obsiadali oficerowie 
zaproszeni, przybył jenerał Gerstenzweyg oświadczając 
xięźnie Czartoryskićj, iż jest przysłany od cesąrzewicza, 
który stanął we wsi Górze na drugićj stronie Wisły dla 
amieszczenia w pałacu straży beśpiaczeństwa, i czeka ną 


mym przyjaciołom udzielał. Teraz każdy, kto tylko śla- 
chetnie myślał, winien odsłonić krainę dawnych swoich 
madziei i widoków, aby świat poznał że cały naród jedne» 
mi tchnął uczuciami wolności dobrze zrozumianćj , na 
niewzruszalnych prawach opartćj; Że jeźli pogrążył się we 
śnie głębokim, sen przecież ten uwaźał tylko za przemi- 
jejący, za skutek swćj niemocy politycznej. Dziś wzmógł. 
szy się jedaym silnym rzutew, winien uprzedzić, łatwo 
dający się wyciągnąć łańcuch mylnych wniosków z nie- 
dokładnego i niewcześnie osnowanego wątku, wykazanie 
dawnćj dążności ducha swego, aby gabinety Europejskie 
nie rozumiały:; Że go tylko szkoła podchorążych z kilku 
officerami, i akademicy w porozumieniu z dwoma nezony- 
ni zaburzyli , tak, jak to czynią w Aoglji rękodzielnicy 
dla głodu lub téj podobnych przyczyn. Rodacy! nie do- 
zwalajmy światu czerpać. mylnych wyobrażeń ze źródła 
które nierozwaga otwarła. Nie tłummy w sobie uczuć, któ- 
re nas wszystkich prócz małćj liczby dusz podłych, sprę- 
żyn machiny despotycznćj, kierowanćj ręką bezecnćj pa- 
mięci Roźnieckiego, ciągle ożywiały. Wyjawiny wszystko 
jak było, bo już nie ma'przebaczenia u władcy północy; 
już my w oczach jego, podniosłszy oręż na obronę praw 
uroczystemi przysięgami stwierdzonych, popełniliśmy grze - 
chy, za które śmierć tylko samę uzna zapewne dostate: 
czną pokułą. Walczyć więc tylko, walczyć pozostaje, i los 
` masz spnścićj na los walki. Ale, albo oręże nasze w Wilji 
opłóczemy albo ciemięzcom naszym wyścielemy własnóm 
ciałem drogę na wjazd do Warszawy. Wprzód zaś nic- 
chaj świat wić przynajmnićj, Że: 
Chociaż smutek ślad wyrył na skroni, 
Stałość walecznych została przymiotem, 
I wzmógł się zapał na odgłos do broni! 
U Nil 
— (drt. nad.) Rodacy ! Dohiliśmy się orężem tćj wol- 
mości , która zabezpieczając naszą osobistość, nie czyni nas 
odpowiedzialnymi za nasze zdanią i uczucia, jak tylko 
w własnóm przekonaniu, wobliczn praw i w opinji pu- 
blicznćj , którćj sąd nieodwołalny , jest najsprawiedliw- 
szym. Podnieść słaby głos wsprawie przeciwko której 
wielu się odzywa, może kto nazwie zbytnią śmiałością ; 
lecz mamżeż stlumić głos sumienia i heziniteressownćj 
prawdy? mamżeż uczucia przyjaźni i wdzięczaości wy- 
gładzić z mego serca ? Polacy! do was ja przemawiam , 
któż z was na mojćm miejscu inaczejby postąpił ? Są lu- 
dzie, których położenie , i okoliczności nie pozwalają po= 
, łożyć zaufania, i wylać się zswemi uczuciami, jak tylko 
„Ww gronie kilku doświadczonych przyjaciół, Takim był 
jenerał Trębicki, poległy wdniu 29 2. m. —Od lat 28 
awiązony z nim ścisłą przyjaźnią, mogłem jek najlepićj 
poznać jego charakter, sposób myślenia i przywiązanie 
do ojczyzny. Wyzywam wszystkich szlachetnie myślą: 
cych co go zbliska znali, do wyanamia prawdy, czyli go 
kto widział pochlebcą naczelnego wodza, lub przynajasnićj 
w ścistem pożyciu z Rossjanami? Czyż nie ubolewał z na» 
mi nad tynanią, nad codziennemi padużyciami? Ja sam, 
Żem śmiałyjgłos prawdy podnieść , wysłany ba wygnanie 
do Ostrołęki , w któremto przez trzy lata jęczałem ,-prze- 
śladowany , od kogóż doznawałem opiekuńczój pomocy ? 


CHO 
jeźli nie od jenerała Trębickiego, 


jego to natchnienia, poniosłem 


jest zamknięty. 


= 


Nicgodniebym postą» 
z cre E SA 7 
pił, gdybym dłażćj pokrywał milczeniem. pastępne oko- 
liczności,  Zechcijcie mnie posłuchać mężni Żołnierze 
Polscy ; Polscy waleczni oficerowie wszelkich stopni; z 
w szeregi pierwszy projekt 
klass, aby ich wydrzeć okrutnemu, haniebnemu_ tyrań» 


stwu kija; z jego natchnienia wypracowałem projekt aby 
(zyski chleba szły na korzyść żołnierzy 1 formowały ma- 
sę pieniężną, mogącą słażyć na zapewnienie pierwszych 


potrzeb dymissjowanych nieraz po kraju Żebrzących; on ^ 
był moim doradzcą, przewodnikiem, współpracownikiem 


nowego prawa emerytury, które tak pięknie zapewnia dziś 


przyszły los wysłużonych wojowników; odwołuję się w 
téj mierze do świadectw jenerałów Krukowieckiego, i 
Izydora Krasińskiego, który jako mój naczelnik stojąc 
śmiało przy tych zbawienuych projektuch, tak chlabnie “ 
poświęcał się dla dobra wojską narodowego, | takiż to 
mąż mógł nie kochać swójojezyzny, swych rodaków , swych 
towarzyszów broni? . Sama jego śmierć jest nacechowa« 
ną niępospolilóćm męztwem i oznacza nieugiętość duszy 
jego, a dusza|taka nie mogła niebyć godną imienia pras 
wego Polaka. Młodzieży aieustraszona! w ostatniej chwi- 
li dany wam za naczelnika, nie miał czasu was poznać, 
nie mógł pozyskać waszego zaufania; lecz nigdy, nigdy 
przysięga 2óletni wojowntk Polski na honor oficera, 
który zawsze był dla mnie świętym , na miłość ojczyzny 
którą nad wszystko i nad Życie kocham, przysięgam na 
błogosławieństwo szworga dzieci; nie wypływały z ust 
tego walecznego jenerałą jak same tylko wyrazy nieza 
przeczenie dowodzące , iż namiętnie kochał swą ojczyznę; 
swych rodaków. Pod sąd publiczny, pod sąd wasz roda- 
cy, i wasz towarzysze broni, oddaję sławę jeneroła Tres 
bickiego, a; jeżeli nie można zaprzeczyć, iż w pićrwszej 
chwili nie mógł znać położenia rzeczy, miłoby było je” a 
dnakże nam powiedzieć , iż więcój jednym miał nasz naa 
ród takich, którzy są godni imienią i charakteru Pola: 
ków, i który dziś gdyby Żył jeszcze, byłby zapewnie walk i 
czył w szeregach naszych. —Źle/iński podpułk. szef szta- 
bu legji polewym brzegu- Wisły, CÓŻ 


— (Wad: ) Już drugi tydzień naród cieszy się wolno* 


ścią, a Ród ludzki dotąd jęczy w niewoli! Młodzieży A- 
kademicka, muz wychowańcy ! do was należy uwolnic go 
z więzów, Zanieście Żądanie do obywatelskićj rady mu- 
nicypalnćj, a ona. wyśledzi bezwątpienia miejsce , gdzie 
Uciaszycie czynem tym , cienie niesie! 
telnego i dobroczynnego Staszica, gdy ulubione dzieło je* 
go , tak wielkićj wagi: Ród ludzki (*) w należnym trys 
umfie, do bibljoteki towarzystwa przyjaciół nauk , zką 


było zabrane, odprowadzicie. — Przy tej sposobności, 


niezapomnijcie i o Wiedniu: Czeka i on COZ a 

Dzieło zabrane xięgarni Węckiego. Oby tak każ a 
własność , przemocą zabrana, wróciła do swoich! A 2a 
zno! Powstań w całości, powróć w objęcia własnych swye 
dzieci! “ 3 Szaniecki. 


; ZA M 
(*)lle nam wiadomo, spalone zostało w Belwederze. (P. R. G. P: 
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